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NASZE TRADYCJE – NASZE SYMBOLE

Droga do szkoły

Drodzy Czytelnicy!
Doskonale pamiętam 1 września 1965 

roku. Dlaczego? Bo w tym dniu z samego rana 
pierwszy raz poszedłem do szkoły. Poszła ze 
mną mama, pokazując którędy powinienem 
chodzić codziennie. Po krótkiej ceremonii 
otwarcia nowego roku szkolnego znalazłem się 
w pierwszej klasie i poznałem panią Marię – 
moją wychowawczynię i nauczycielkę oraz 
moje koleżanki i kolegów. Było nas dwadzie-
ścioro siedmioro w klasie. Tak rozpocząłem 
pierwszy dzień szkolny. Po kilkunastu minu-
tach wracałem już z mamą do domu. To była 
ta sama droga, którą szliśmy do szkoły. 
– Jutro pójdziesz już sam do szkoły – usłysza-
łem od mamy. Trochę się tego bałem, ale cóż… 
przecież do odważnych świat należy. 

Na drugi dzień szedłem już sam do 
szkoły. Po wyjściu z domu musiałem wpierw 
przejść przez ulicę Dworcową. W tamtym cza-
sie bardzo rzadko jeździły tą ulicą jakiekolwiek 
samochody, więc nie było problemu. Tuż za 
ulicą rozpoczynała się około stumetrowa 
piaszczysta ścieżka. Wiodła pod górę, więc 
trochę ciężko się szło. Najgorzej było z tym, że 
piasek wsypywał się do półbutów. A ja tak 
bardzo lubiłem się bawić w tym piasku. Ko-
pałem dołki, szczególnie w tych miejscach, 
w których piasek był chłodny i ciemnoczerwo-
ny. A teraz? Teraz przyszło mi iść do szkoły 
przez miejsca zabaw we wczesnym dzieciń-
stwie.

Na samej górze kończył się ów piasek. 
Gdy minąłem kilka dębów, to zaczynał się so-
snowo-dębowy lasek. Szedłem równą leśną 
ścieżką prawie dwieście metrów. Pachniało 
w tym miejscu żywicą, ściółką leśną i pełno 
było żołędzi. Potem był krótki odcinek (może 
około pięćdziesięciu metrów) polanki, która 
prowadziła w dół. To było coś wspaniałego! 
Z górki na pazurki! Ale już za chwilę było coś 
trudnego…

Otóż trzeba było przejść około stu me-
trów przez stary niemiecki cmentarz. W tam-
tym czasie był on już nieużywany, to znaczy 
nikogo tam już nie chowano. Cały cmentarz 
okalało piękne ogrodzenie z kutego żelaza. 
Przekraczając linię cmentarza, czułem jakąś 
wielką tajemnicę. Trochę się bałem, bo ko-
ledzy mówili, że umarli straszą, ale babcia 
Michalina mi powiedziała, że nie wolno się ich 
bać, ponieważ za nich się modlimy. Niemniej 
jednak przez cmentarz szedłem szybciej, z lek-
ko bijącym sercem. Na grobach były obce na-
pisy takimi dziwnymi literami. Po latach do-
wiedziałem się, że ten krój pisma nazywa się 
szwabacha.

Cmentarz był zarośnięty rozmaitymi 
krzewami i kwiatami. Wiosną było w nim 
bardzo dużo fiołków. Przez jego środek, od po-
czątku aż do końca, czyli do muru, rosły 
wspaniałe lipy, tworząc aleję. U samego po-
czątku tej alei stała nieczynna kaplica cmen-
tarna. Gdy ją mijałem, to szedłem jeszcze 
szybciej. Ponoć w niej trzymano w trumnach 
zmarłych – aż do momentu pogrzebu. No… 
niezbyt to miłe wydarzenie na drodze do 
szkoły. 

Tuż za tą kaplicą była już bramka i pro-
sta droga do szkoły – jakieś sto metrów. Po 
obu jej stronach rosły lipy i klony. Właśnie! 
W zależności od pogody już na początku 
września drzewa te traciły swoje liście i alejka 
była cała w kolorowych liściach. Przed lek-
cjami nie było czasu na zabawę, ale po lek-
cjach zbieraliśmy te kolorowe liście oburącz 
i wyrzucaliśmy je w górę. A one spadały nam 
na głowę, ramiona, na tornistry. Potem mama 
i babcia pytały mnie co ja robiłem, że mam tyle 
piachu we włosach. – Bawiliśmy się w rzu-
canie kolorowych liści. Babcia nie była za-
dowolona i mówiła: – Oj, Jędrusiu, Jędrusiu… 
no i trzeba myć głowę.  

Tuż przed szkołą rosła wiekowa i sze-
roka w obwodzie lipa. W jej środku uwiły sobie 
gniazdo szerszenie. Nie pamiętam w której 
byłem klasie, ale na pewno to było w czerwcu. 
Otóż wraz z kolegami szliśmy na lekcje na go-
dzinę ósmą. Jak na tę porę roku i dnia, to było 
dość ciepło. Nagle zaatakował nas duży 
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szerszeń. Baliśmy się go, bo wiedzieliśmy czym 
grozi ukąszenie szerszenia. Ktoś z nas wpadł 
na niezbyt mądry pomysł, żeby odgonić owada 
kamieniem. Kto rzucił weń kamieniem? Tego 
nie pamiętam. Ale utkwiło mi w pamięci, że 
chcieliśmy wystraszyć szerszenie mieszkające 
w pniu starej lipy. Kilka kamieni mocno 
uderzyło w lipę. I nagle z jej środka, z ciemnej 
dziury wyfrunęła chmara szerszeni. Nie było 
na co czekać. Wzięliśmy nogi za pas i pędem 
do szkoły – to tylko dwadzieścia metrów! 
Wpadliśmy do klasy tuż przed godziną ósmą. 
Serce mi biło jak młot. Godzina ósma wybiła, 
dzwonek na lekcje zadzwonił, ale nauczyciele 
nie przyszli. Nagle w drzwiach klasy pojawiła 
się pani Olga, dyrektor szkoły, i zdenerwowa-
na powiedziała: – Proszę natychmiast za-
mknąć wszystkie okna! Dzisiaj lekcji nie bę-
dzie. Proszę iść do domu, ale nie wolno iść 
drogą przy starej lipie, ponieważ grozi wam nie-
bezpieczeństwo użądlenia przez szerszenie. 
Nie wiemy co się stało. Ktoś je musiał roz-
juszyć. Do jutra!

Uff! Wracaliśmy inną drogą do domu. 
Nikomu nie powiedzieliśmy, dlaczego szersze-
nie się zdenerwowały. Na drugi dzień bardzo 
spokojnie mijaliśmy starą lipę.

Idę teraz w myślach tą moją drogą do 
szkoły i wszystkich Czytelników serdecznie 
pozdrawiam 

– ksiądz Andriula, 
misjonarz z Krakowa

PS. Ta moja pierwsza szkoła na samym 
początku była plebanią protestanckiego księ-
dza. Tuż po drugiej wojnie światowej została za-
mieniona na szkołę. W jednym pomieszczeniu 
był pokój nauczycielski, a pozostałe zamienio-
no na klasy dla uczniów. Obok plebanii (a póź-
niej szkoły) stał piękny duży protestancki ko-
ściół. Gdy byłem w drugiej klasie źli ludzie 
zburzyli ów kościół.

Do starej szkoły chodziłem do połowy 
siódmej klasy. Wtedy to wybudowano nową 
dużą szkołę. Stara zaś po dziś dzień służy jako 
dom mieszkalny. 

CZY WIECIE, ŻE W POLSCE…

Pomocna rumuńska 
dłoń dla Polaków

Między 17 a 21 września 1939 roku 
rzekę Czeremosz, która była wówczas granicą 
między Polską a Królestwem Wielkiej Rumunii 
przekroczyło ponad 50 tysięcy polskich 
uchodźców wojskowych i cywilnych, zmuszo-
nych do tego na skutek zdradliwego ataku 
wojsk sowieckich, które wraz z Niemcami, 
atakującymi walczącą samotnie Polskę już od 
1 września, przyczyniły się do jej klęski 
w pierwszych tygodniach II wojny światowej. 

Przez kilka dni granica na Czeremoszu, 
która oddziela Pokucie od Bukowiny, a przez 
wieki oddzielała także Królestwo Polskie od 
Księstwa Mołdawskiego, była dla wielu 
Polaków prawdziwą drogą życia, a zbudowany 
w 1930 roku most drogowo-kolejowy na tej 

rzece, stał się symbolem polskiej ewakuacji do 
Rumunii we wrześniu 1939 roku. 

W nocy z 17 na 18 września 1939 roku 
granicę rumuńską zaczęły przekraczać także 
polskie władze cywilne i wojskowe. 18 
września rząd polski zatrzymał się w Czer-
niowcach. W ciągu kilku kolejnych dni granicę 
rumuńską przekroczyło około 25 tysięcy 
żołnierzy i tyle samo cywilów. Rumunia już na 
początku wojny ogłosiła neautralność. Mimo 
nacisków Niemców, władze rumuńskie nie 
stawiały Polakom przeszkód także w prze-
mieszczaniu się z Rumunii do innych krajów. 
Jednak z przyczyn politycznych Rumuni zde-
cydowali się internować polskie władze pań-
stwowe, czyli przymusowo umieścić je w wy-
znaczonym miejscu. Prezydent Ignacy Mości-
cki został umieszczony w Bicaz, skąd w gru-
dniu 1939 roku, za zgodą władz rumuńskich, 
wyjechał do Szwajcarii, gdzie zmarł w roku 
1946. Premiera Felicjana Sławoja-Skład-
kowskiego i większość ministrów umieszczono 
w Slănic Moldova, a Naczelnego Wodza mar-



szałka Edwarda Rydza-Śmigłego przewieziono 
do Krajowej. Końcem września 1939 roku 
prezydent i rząd polski podali się do dymisji 
i odtąd nowy rząd polski zaczął działać w Pa-
ryżu, a potem w Londynie. Miejsca pobytu 
w Rumunii dawnych władz polskich zmieniały 
się jeszcze kilkakrotnie, ale większości 
najważniejszych polityków i wojskowych 
udało się przedostać za granicę, często za 
cichym przyzwoleniem Rumunów. W Rumunii 
pozostał tylko minister spraw zagranicznych 
Józef Beck, który po kilku próbach ucieczki 
zmarł we wsi Stăneşti w okręgu Gorj w 
czerwcu 1944 roku.

Polskich żołnierzy Rumuni ulokowali 
początkowo w 32 obozach internowania, w ta-
kich miejscowościach jak: Babadag, Turnu Se-
verin, Slatina, Târgu Jiu, Krajowa, Piteşti i wie-
lu innych. Większość z nich także przedostała 
się za granicę, aby dalej walczyć z Niemcami. 
Uchodźcy cywilni zostali rozlokowani w prawie 
stu miastach i miasteczkach (m.in. w Buka-
reszcie, Krajowej, Slatinie, Turnu Severin, Plo-
ieşti, Piteşti, Călăraşi). Także i oni, mniej lub 
bardziej legalnie, wyjeżdżali za granicę, 
głównie do Francji i północnej Afryki. Po za-
kończeniu II wojny światowej z Rumunii do 
Polski wyjechało około 4 tysięcy pozostających 
tam jeszcze cywilnych i wojskowych uchodź-
ców wojennych.

Już od pierwszych miesięcy pobytu 
w Rumunii Polacy szybko się organizowali. 
Działały szkoły podstawowe, średnie, biblio-
teki, bursy, jadłodajnie, ośrodki zdrowia, 
świetlice, domy noclegowe, zespoły teatralne 
i sportowe, organizowano różnego rodzaju kur-
sy zawodowe. Około stu młodych Polaków, po 
zdaniu matury, studiowało na rumuńskich 
wyższych uczelniach. Poza pomocą ze strony 
Rumunów, środki na utrzymanie uchodźców 
płynęły od Polaków z USA, Wielkiej Brytanii, 
Szwajcarii. 

Uchodźcy z Polski nie przebywali dłużej 
na Bukowinie, ale przez nią przejeżdżali. 
W tym czasie pomagali im zamieszkujący Bu-

kowinę Polacy. W Czerniowcach powstał Ko-
mitet Pomocy Uchodźcom. Uchodźcy z Polski 
przez krótki czas swojego pobytu na Bukowi-
nie przebywali także w Domach Polskich. Jed-
nym z pierwszych znanych uchodźców pol-
skich, który przekroczył próg Domu Polskiego 
w Suczawie był generał Józef Haller, jeden 
z najważniejszych polskich dowódców w Le-
gionach Polskich w latach I wojny światowej, 
dowódca wojsk polskich we Francji w 1918 
roku i jeden z czołowych twórców Polski nie-
podległej. Po krótkim pobycie w Rumunii prze-
dostał się do Francji. Inny polski uchodźca 
w Książce Pamiątkowej Domu Polskiego w Su-
czawie napisał: Dobrym słowem, ciepłą 
strawą się zagoi nasza blizna. Jedziem dalej 
w to nieznane, hasłem Honor i Ojczyzna. 

Pobyt uchodźców polskich na ziemiach 
rumuńskich okazał się dla wielu z nich praw-
dziwym azylem w ogarniętej wojną Europie. 
Nie byłby jednak możliwy bez autentycznej 
życzliwości, z jaką władze rumuńskie, a także 
zwykli Rumuni przyjęli i traktowali Polaków, 
pomagając im zarówno w problemach dnia 
codziennego, jak i w przedostaniu się do in-
nych państw. Jak pisała gazeta Polaków w Ru-
munii „Kurier Polski” w październiku 1939 
roku: Na cudownej ziemi rumuńskiej spo-
tykamy się każdego dnia i na każdym kroku 
z przejawami serdecznej solidarności. Nigdy 
nie zapomnimy pierwszych chwil po przekro-
czeniu granicy. Przytłoczeni straszliwym nie-
szczęściem całego narodu, skazani na ciężki 
los tułaczki, zrozumieliśmy od początku, że 
jesteśmy na ziemi przyjaciół, że serca Rumu-
nów biją w rytmie szczerej przyjaźni dla 
wszystkich Polaków, że odczuwają nasze nie-
szczęście. Można powiedzieć, że Rumuni 
w pewnym sensie zdali egzamin z zawartego 
z Polakami w 1921 roku sojuszu, o czym wielu 
Polaków pamiętało, gdy w grudniu 1989 roku, 
podczas rewolucji spontanicznie organizowało 
pomoc w trudnych i przełomowych dla Ru-
munii chwilach.

Krzysztof Nowak
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Rok generała
Kazimierza Sosnkowskiego

Był uczestnikiem i świadkiem najważ-
niejszych wydarzeń w historii Polski. W 140. 
rocznicę jego urodzin Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej ogłosił 2025 rokiem gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego. 

Kazimierz Sosnkowski urodził się 19 
listopada 1885 roku w Warszawie, w rodzinie 
inżyniera chemika Józefa Bogdana Sosnko-
wskiego i Zofii Drabińskiej. Studiował archi-
tekturę na uczelniach w Warszawie i we Lwo-
wie. Od 1906 roku działał w Organizacji Bo-
jowej Polskiej Partii Socjalistycznej, a dwa lata 
później wymyślił Legiony Polskie. Formacja ta 
powstała na bazie Związku Walki Czynnej. 
W oparciu o żołnierzy Związku Walki Czynnej 
powstały Związki Strzeleckie, które po wybu-
chu I wojny światowej przekształcono w Legio-
ny Polskie. Kazimierz Sosnkowski został sze-
fem sztabu I Brygady. Organizował między in-
nymi słynny wymarsz I Kompanii Kadrowej 
Legionów z krakowskich Oleandrów w nocy 
z 5 na 6 sierpnia 1914 roku. 160 ochotników 
ze Związku Strzeleckiego i Polskich Drużyn 
Strzeleckich wyruszyło w stronę Kielc, aby 
w zaborze rosyjskim wywołać powstanie, które 
miało rozpocząć walkę o niepodległość Polski 
u boku austriackiego zaborcy. Kiedy w 1917 
roku za odmowę przysięgi na wierność  
Królestwu Polskiemu i braterstwo broni woj-
skom Niemiec i Austro-Węgier, żołnierze I i III 
Brygady Legionów trafili do obozów interno-
wania, ich dowódca – brygadier Józef Pił-
sudski trafił do twierdzy w Magdeburgu, a puł-
kownik Kazimierz Sosnkowski do więzienia 
Berlin-Spandau, a potem Magdeburga. Stam-

tąd 10 listopada 1918 roku razem dotarli spe-
cjalnym pociągiem do Warszawy. Dzień póź-
niej Rada Regencyjna przekazała Piłsudskie-
mu władzę polityczną i tak odrodziła się nie-
podległa po 123 latach zaborów Polska. 

Kazimierz Sosnkowski jako wicemi-
nister spraw wojskowych tworzył Wojsko Pol-
skie i walnie przyczynił się do zwycięstwa 
w bitwie warszawskiej w 1920 roku. W cza-
sach II Rzeczypospolitej był między innymi 
ministrem spraw wojskowych. Z kolei podczas 
wojny obronnej we wrześniu 1939 roku sku-
tecznie dowodził walkami przeciwko Niemcom 
pod Lwowem, nawet na pierwszej linii frontu. 
Po klęsce wrześniowej przedostał się do 
Francji, nominowano go na następcą prezy-
denta RP, ale nim nie został. W zamian za to 
powołano go na ministra do spraw krajowych 
i komendanta Związku Walki Zbrojnej, czyli 
konspiracyjnej organizacji wojskowej w oku-
powanej Polsce. 8 lipca 1943 roku, po śmierci 
premiera i naczelnego wodza gen. Władysława 
Sikorskiego w katastrofie w Gibraltarze, 
prezydent mianował gen. Sosnkowskiego Na-
czelnym Wodzem. Ostatniego dnia września 
1944 roku za krytykę opieszałości aliantów 
w pomocy dla powstańców warszawskich, zdy-
misjonowano go ze stanowiska Naczelnego 
Wodza. Po odwołaniu wyjechał do Kanady, 
gdzie zamieszkał na stałe w Arundel w 
Quebecu. Zmarł 11 października 1969 roku. 
12 listopada 1992 roku w podziemiach 
bazyliki archikatedralnej św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie złożono urnę z jego prochami.

Warto dodać, że gen. Sosnkowski był 
niezwykłym człowiekiem: grał na fortepianie, 
interesował się malarstwem, literaturą, obok 
kilku języków nowożytnych znał także łacinę 
i klasyczną grekę. Był również wielkim mi-
łośnikiem gry w szachy oraz piłki nożnej.

Wujek Robert
(Robert Rajczyk)

PATRON ROKU



Konkurs Ortograficzny
w Pojanie Mikuli

11 października w Szkole Podstawowej 
w Pojanie Mikuli uczniowie klas V-VIII oraz li-
cealiści uczący się na Bukowinie języka pol-
skiego wzięli udział w konkursie ortograficz-
nym. Organizuje go Związek Polaków w Ru-
munii we współpracy ze szkołą w Pojanie Mi-
kuli. Część nagród – dla zwycięzców i wyróż-
nionych – ufundowała też tradycyjnie Amba-
sada RP w Bukareszcie z funduszy polonij-
nych Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

W tegorocznym konkursie uczestniczyło 
66 uczniów. Nad jego przebiegiem i wydaniem 

werdyktu czuwał Dariusz Kasprzyk – lektor 
języka polskiego na Uniwersytecie Alexandra 
Ioana Cuzy w Jassach. Dyktanda sprawdzała 
także Anetta Buzuk – nauczyciel języka 
polskiego skierowany z Polski. Teksty dyktand 
przypominały o nadaniu szkole 15 lat temu 
– 9 października 2010 roku – imienia Krystyny 
Bochenek. Warto w tym miejscu i z tej okazji 
przypomnieć o tym ważnym fakcie.

We wrześniu 2007 roku rozpoczęto bu-
dowę nowej szkoły w Pojanie Mikuli, której 
koszty w całości pokryte został z budżetu pol-
skiego państwa. Szkoła została także w całości 
umeblowana dzięki polskim funduszom. Jej 
uroczystego otwarcia dokonała 9 października 
2009 roku wicemarszałek Senatu RP Kry-
styna Bochenek oraz prezes Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” Maciej Płażyński. Oboje 
niestety zginęli 10 kwietnia 2010 roku w ka-
tastrofie lotniczej pod Smoleńskiem.

CO WIDZIAŁEM – OPISAŁEM6
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Dokładnie rok później – 9 października 

2010 roku – tej nowej Szkole Podstawowej 
z Przedszkolem w Pojanie Mikuli nadano imię 
Krystyny Bochenek. Na uroczystości przyje-
chali: marszałek Senatu RP Bogdan Boruse-
wicz wraz z delegacją senatorów i posłów, 
przedstawiciele władz samorządowych woj. 
Śląskiego, bo Krystyna Bochenek pochodziła 
z Katowic, z marszałkiem Bogusławem Pio-
trem Śmigielskim, a także rumuńscy parla-
mentarzyści i najwyższe władze okręgu Sucza-
wa. Obecni byli także współpracownicy Kry-
styny Bochenek oraz członkowie rodziny: mąż 
prof. Andrzej Bochenek i córka Magdalena. 
Podczas uroczystości odsłonięto pamiątkową 
tablicę, umieszczoną na frontowej ścianie bu-
dynku szkoły z tekstem polskiego języko-
znawcy prof. Andrzeja Markowskiego, wyko-
naną w szkle przez architekta Tomasza Urba-
nowicza, a podarowaną szkole przez Senat RP. 
Odczytano także list, jaki z tej okazji napisał 
Prezydent Rumunii Traian Băsescu.

Krystyna Bochenek pochodziła z Kato-
wic. Ukończyła polonistykę na Uniwersytecie 
Śląskim. Była dziennikarką i publicystką, 
pracowała też w Polskim Radiu Katowice. 
Zajmowała się upowszechnianiem kultury 
języka polskiego, ale także popularyzacją 
zdrowia. Była również animatorką wielu 
wydarzeń medialnych i akcji charytatywnych. 
Wielokrotnie nagradzana i odznaczana była za 
propagowanie języka polskiego, publicystykę 
medyczną oraz działania społeczne. 

W 2004 roku uzyskała w wyborach 
parlamentarnych mandat senatora. Została 
w roku 2007 wicemarszałkiem Senatu VII ka-

dencji. Zasiadała także w Radzie Języka Pol-
skiego przy Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk. Była również pomysłodawczynią 
spotkań imieninowych kobiet o imieniu Kry-
styna – jednego z najpopularniejszych w Pol-
sce, które przerodziły się z czasem w cały ruch 
społeczny, noszący dziś jej imię. Stworzyła 
także Ogólnopolskie Dyktando – największą 
imprezę upowszechniającą język polski w kra-
ju, ale i poza granicami. Dyktando odbywa się 
od 1987 roku w Katowicach, rodzinnym mie-
ście Krystyny Bochenek. Autorami tekstów 
dyktand i jurorami są wybitni polscy języko-
znawcy. Ten, kto napisze je bezbłędnie lub po-
pełni najmniejszą ilość błędów otrzymuje tytuł 
Mistrza Polskiej Ortografii. 

Szkoła Podstawowa im. Krystyny Bo-
chenek służy już od 16 lat zarówno polskim, 
jak i rumuńskim uczniom z Pojany Mikuli 
oraz z pobliskiej polskiej Pleszy czy z gminnej 
miejscowości Mănăstirea Humorului. W bie-
żącym roku szkolnym 2025/2026 uczęszcza 
do niej 85 uczniów klas 0-VIII i 20 przedszko-
laków z Pojany Mikuli. 

W pamięć o patronce – Krystynie Bo-
chenek – w szkole w Pojanie Mikuli od trzy-
nastu lat odbywa się dyktando, skromne, 
takie skrojone na naszą miarę, ale ważne, bo 
jest częścią corocznego dnia patronki. Tuż 
przed ogłoszeniem wyników i nagrodzeniem 
najlepszych, wyróżnionych, a także wszyst-
kich pozostałych uczestników konkursu, 
uczniowie z Pojany Mikuli zaprezentowali 
program artystyczny poświęcony Krystynie 
Bochenek.
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A oto i werdykt.
W kategorii uczniów klas V-VI miejsce 

I ex aequo zajęły Angelina Catargiu i Izabela 
Tcaci ze Szkoły Podstawowej im. Krystyny Bo-

chenek w Pojanie Mikuli, miejsce II – Ingrid 
Karolina Balac z te samej szkoły, a miejsce III – 
Maia Anna Marculeac z Nowego Sołońca, 
ucząca się w Szkole Podstawowej w Pârteşti de 



„Zaklęty” w słoiku...
Domowy kompot

Latem pisałam wam o lemoniadzie, do-
skonale gaszącej pragnienie w upały. Teraz 
kolej na rozgrzewający kompot w jesienne 
chłody.

Przetwory, weka, marynaty, zaprawy – 
to zamykane jesienią w słojach skarby, dzięki 
czemu zimą wciąż towarzyszy nam smak 
warzyw i owoców. Wśród nich owocowe kom-
poty, które były nieodłączną częścią mojego 
dzieciństwa. Nie ma to jak domowy kompot do 
obiadu!

Kompot u mnie w domu przyrządzało 
się z jabłek, gruszek, wiśni, czereśni, śliwek, 
mirabelek, agrestu, truskawek, porzeczek, 

moreli, brzoskwiń, a nawet z winogron. 
Kompot można ugotować na świeżo, w czasie 
sezonu na owoce, można też wykorzystać 
owoce mrożone albo „zamknąć” je w słoiku na 
później. Jest też ten jeden jedyny i wyjątkowy – 
kompot z suszu – przygotowywany na wie-
czerzę wigilijną, ale o nim przy innej okazji.

Moim numerem 1 wśród kompotów jest 
kompot ze śliwek. Wystarczy owoce umyć, 
przekroić na pół i usunąć z pestki, a potem 
umieścić je w czystym, najlepiej wyparzonym 
wrzątkiem słoiku, wsypać odpowiednią ilość 
cukru (ja dodaję dwie płaskie łyżki do słoika 
o pojemności 400 gramów) i zalać przegotowa-
ną letnią wodą, zostawiając minimum jeden 
centymetr wolnej przestrzeni u góry słoika. Do 
śliwek świetnie pasują goździki, cynamon albo 
wanilia, które można dorzucić do słoika, ale to 
już jak kto lubi. 

Proste prawda? Mocno zakręcone słoiki 
należy następnie poddać pasteryzacji, w garn-

MAŁY POLONUS OD KUCHNI
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Sus. Wyróżnienia natomiast otrzymali Agata 
Chachula i Cristian Iosif Şporneac ze Szkoły 
Podstawowej im. Henryka Sienkiewicza w No-
wym Sołońcu.

W kategorii uczniów klas VII-VIII miej-
sce I ex aequo zajęły Ewa Emilia Marculeac 
z Nowego Sołońca, ucząca się w Szkole 
Podstawowej w Pârteşti de Sus i Claudia Fau-
stâna Balac ze Szkoły Podstawowej im. Kry-
styny Bochenek w Pojanie Mikuli, miejsce II ex 
aequo – Paula Rotundu ze Szkoły Podstawo-
wej im. Krystyny Bochenek w Pojanie Mikuli 
i Claudia Chachula ze Szkoły Podstawowej im. 
Henryka Sienkiewicza w Nowym Sołońcu, 
a miejsce III – Claudia Catargiu ze Szkoły Pod-
stawowej im. Krystyny Bochenek w Pojanie 
Mikuli. Wyróżnienia zaś otrzymali: Jessica 
Irişec i Gabriel Pamparău ze Szkoły Podstawo-
wej im. Krystyny Bochenek w Pojanie Mikuli 
oraz Mateia Gabriela Dascălu, Florina Şpor-
neac i Adelin Iustin Bălănică ze Szkoły Pod-
stawowej im. Henryka Sienkiewicza w Nowym 
Sołońcu. 

W kategorii uczniów klas IX-XII miejsce 
I zajął Albert Cohut z Nowego Sołońca, z XI 

klasy Colegiul im. Alexandru cel Bun w Gura 
Humorului, miejsce II – Marian Daniel Doro-
sceac z Nowego Sołońca, uczeń IX klasy Li-
ceum Artystycznego im. Cipriana Porumbescu 
w Suczawie, a miejsce III – Emi Calistru, także 
uczeń IX klasy Liceum Artystycznego w Su-
czawie. Wyróżnienia natomiast otrzymali: 
Darius Curuţ z klasy XII z Pleszy, Alexandra 
Pamparău z klasy X z Mănăstirea Humorului, 
Davide Vlăduţ Balac z klasy IX z Pojany 
Mikuli, Georgel Ştefănel Piotrovschi z klasy XI 
z Nowego Sołońca – wszyscy uczniowie Cole-
giul im. Alexandru cel Bun w Gura Humoru-
lui, Tereza Hofman z Pojany Mikuli, uczennica 
klasy X w Liceum Katolickim św. Józefa w Ba-
kowie oraz Maria Eliza Iedenac z Nowego So-
łońca, uczennica klasy XI w Colegiul Naţional 
im. Mihaia Eminescu w Suczawie.

Zwycięzcom i wyróżnionym serdecznie 
gratulujemy. Dziękujemy pięknie uczniom za 
udział i nauczcielom za ich przygotowanie. 
A szkole w Pojanie Mikuli za gościnę.

Elżbieta Wieruszewska-Calistru
Fot. Artur Ostrovschi
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ku z gotującą się wodą albo w nagrzanym pie-
karniku, aby się kompot nie zepsuł nawet 
przez kilka lat. Ale tu o pomoc poproście bli-
skich dorosłych. W ten sposób nauczycie się 
nowej rzeczy na przyszłość i spędzicie w kuch-

ni razem miło czas. Aby kiedyś tam, w chłodny 
zimowy dzień poczuć ciepły smak lata. 

Elżbieta Wieruszewska-Calistru
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Fot. Michal Jarmoluk by Pixabay
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